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Dymisji ministrów - reakcjonistów 


domaga się czechosłowacki świat pracy 


Dla poparcia tego żądania Kongres Czechosłowackic 
Związków Zawodowych proklamował 


f-no godzinny s 


Przemówienia premiera Gottwalda, 
tockyego i posła Erbana demaskują 


saskiego imperializmu w partiach narod owo - socjalistycznej i 


innych sługusów reakcji i spekulantów. 


PRAGA PAP, — 
W dniu wczoraj- 
szym rozpoczął 
się zjazd czecho- 
słowackich zwią- 


zków zawodo- 
wych przy udzia- 
le 10 tys, dełe- 
gatów. 

Po odegrania 
hymnu państwo- 
wego i hymnu 


pracy zagaił ob- 
rady przewodni- 
czący Rady Cze- 


chosłowackich 

Kiemungy Goimynią Zwiazków Zawo- 
dowych, poseł 

Zapotocky, witając wśróu burzy oklasków 
premiera Gottwalda,  ' prezydenta Pragi dr. 
Vacka, przedstawicieli Zwiazku Rolników 
Czeskich, Związku Literutów i Organizacji b. 
Więźniów Politycznych, siowarzyszenia b. 


partyzantów i innych organizacji społecznych. 

Następnie odczytano depesze powitalne 
od wielu wybitnych osobistości, w tej liczbie 
md bylego wicepremiera Fierlingera i ministra 
przemysłu inż. Jankovcova, członttów parti 
socjal-demokratycznej, 


Poseł Zapotócky w przemówienin swym 
przedstawił cele zjazdu, który został zwofa- 
ny w chwili, gdy reakcja rodzima i międzyna- 
rodowa zamierza rozbić jedność mas pracują* 
cych i pozbawić czechosłowacki świat pracy 
lego dotychczasowych zdobyczy, W takiej 
chwili czechosłowackie związki zawodowe, re 
prezeniujące klasę pracującą Czechosłowacji, 
powinny w sposób stanowczy przedstawić swe 
postulaty. 

„Otwieram dzisiejsze narady — oświądczył 
poseł Zapotocky — w głębokim przekonaniu, 
że przyczynią się one nie tylko do rozwią 
zania kryzysu politycznego i utrzymania spo- 
koju w kraju, lecz również do konsolidacji 
stosunków w naszym państwie. Jesiem prze- 
konany, że ostatnie słowo, jdkie padnie na 


tym zjeździe, zapewni republice dalszy roz- 
wój”. 


Przemówienie prem. Goftwa'da 


Następnie zabrał głos premier Gottwald, 
entuzjastycznie witany przeż delegatów. Przed 
stławiwszy na wstepie sytuację. wewnetrzno- 
polityczną Czechosłowacji na przestrzeni ubie 
głego roku, na której zaciążyłą poważnie klę 
ska posuchy | nieurodzaju, mówca podkreślił, 
że mimo trudnych warunków rząd czechosło- 
wacki starał się realizować program frontu 
narodowego przez wprowadzenie w życie us- 
taw dotyczących nacjonalizacji przemyslu j re 
iormy rolnej, Ostatnio rząd dążył do wprowa 
dzenia w życie nowej konstytucji państwowej 
i dalszych zasadniczych ustaw, których celem 
jest demokratyzacja życia gospodarczego i spo 
łecznego Czechosłowacji. Ta działalność lu- 
dowo-demokratycznego rządu stwierdził 
premier Gottwald — nie spodohała się reak- 
oji i kapiłałistom posiadającym wpływy w 
niektórych partiach politycznych. 

Reakcjoniści, widząc, że grunt usuwa im 
się spod nóg i zdając sobie sprawę z faktu, 
że w nowych wyborach zwycięstwo ludu be- 
dzie jeszcze bardziej decydujące, — postano- 
wili wywołać zamęt polityczny w kraju i w 
tym celu wywołałi obecny kryzys rządowy. 
Ten ich krok zmierzał do wprowadzenia spo 
wrotem systemu kapiłalistycznego w Czecho- 
słowacji, do zmiesienia zdobyczy rewolucji, do 
zmiany naszej polityki zagranicznej. Wstecz- 
ne czynniki Czechńsłowacji usiłowały przy | 
pomocy reakcji miedzynarodowej stworzyć no 
we Monachium i oddać naród na pastwę im- 
perializmu i kapitalizmu międzynarodowego. 
Reakcjoniści przeliczyli się jednak w swych 
rachubach, zapominając, że nie jest to rok 
1920 oraz, że na czele rzadu słoi Gottwald, 


trajk generalny 


przewodniczącego KCZZ posła Zapo- 
zdradzieckie manewry agentów anglo- 
ludowej, oraz 


Czechosłowacki Świat pracy — powiedział 
premier — rozbije wszelkimi środkami płany 
reakcji, 

* 

Na wniosek 

przesłał depeszę 


posia Zapołockyeqo zjazd 
z pozdrowieniami prezyden- 
towi Beneszowi oraz tym <złonkom rządu, 
którzy pozosłuli wierni irontówi narodowe- 
mu. Z kolei zabrał głos brzewodniczący Rady 
Naczelnej Czechosłowa: ‘ch Związków Zawo 
dowych poseł Zapotocky, ktory podkreślił do 
niosłe znaczenie uchwał, jakie zjazd ma po- 
wziąć w sprawach politycznych, gospodar- 
czych i społecznych. Zwrócił uwage na to, 
że plany kapitalistów znalaziy poparcie cza- 
chosiowackich sadów administracyjnych, któ 
re uwzględniają odwołania przeciwko decy- 
zjom o upaństwowieniu przedsiębiorstw prze 


mysłowych. Poseł Zapołocky określił. posteno $ 


wanie sądów adminisiracyjnych, jako niele- 
galne. Następnie poseł Zapatocky poruszył 
zagadnienie regulacji płac pracowników « pań- 
stwowych 1 warunków pracy w prywainych 
przedsiębiorstwach. Poseł Zapołocky wysunął 
postulat jak najszybszego upaństwowienia 


większych zakładów przemysłowych, domów 
handlowych, domów  importowo - eksporto- 
wych, przedsiębiorstw budowlanych, szpitali, 
sanatoriów, drukarni, 

Dla poparcia tych żądań poseł Zapotocky 
zaproponował  prokłamowanie  1-godzinnego 
strajku na terenie całęj Czechosłowacji 24-go 
bm. we wszystkich zakładach przemysłowych 
za wyjątkiem instytucji użyteczności publicz- 
nej, gdzie pracownicy mieliby się wstrzymać 
od prac na 5 minut. 

Po dalszych przemówieniach przedstawi- 
tieli słowackich związków zawodowych, zwią 
zku zawodowego pracowników służby bez- 
pieczeństwa narodowego, związków rolni- 
czych i innych organizacji, uczestnicy zjazdu 
przyjęli jednogłośnie rezolucję, w której 
czytamy m, in: 

„Nie dopuścimy do tego, aby reakcja wy- 
darła nam nasze zdobycze. Niepodległość na- 
szego państwa i wolność narodu może być za- 
gwarantowana jedynie przez usunięcie pasoży 
tów z życia publicznego, umocnienie socjali- 
zmu i zacieśnienie współpracy z państwami 
słowiańskimi ze Związkiem Radzieckim na 
czele”. 

Dia poparcia tych żadań zjazd posta- 
nowił proklamować 1-godzinny strajk 
manifestacyjny, zgodnie z wnioskiem 
posła Zapotocky ego. 

„ža spełnienie powyższych postula- 
tów — ezytamy w ostatnim ustępie re- 
zoólucji, — czynimy odpowiedzialną Na- 


upoważniamy 
wszelkich koniecznych. akcji, 


Żołnierz radziecki uratował miliony ist- 


nień ludzkich od hitlerowskiej śmiezci, 


czelną Radę Związków Zawodowych i 
ja do organizowania 
a nawet 
do ogłoszenia strajku generalnego na 
wypadek odrzucenia naszych żądań“. 
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WARSZAWA, PAP. Z okazji 30-leżia utwo 
rzenia Armii Radzieckiej Prezydent RP Bole- 
sław Bierut wysłał do Generalissimusa Józefa 
Stalina depesze następującej treści: 

„Do Pana Generalissimusa Józefa Stalina, 

Moskwa — Kreml 

W trzydziestą rocznicę utworzenia armil 
radzieckiej pragnę przekazać Panu, jako temu, 
który ją budował i temu, który nią dowodził 
w sławnych historycznych bojach, najserdecz 
niejsze życzenia. 

Wspaniała droga, którą przeszła armia ra- 
dziecka, zanim z pierwszych oddziałów Gwar 
dii Czerwonej wyrosła w najnowocześniejszą, 
najpotężniejszą siłę ebrojną świata, jest od- 
biciem tej wielkiej drogi, jaką przebyły na- 
rody ZSRR w okresie budowania nowego, de 
mokratycznego ustroju na gruzach imperium 
carów F 

Epokowa rola, jaką w dziejach ludzkości 
odegrała armią radziecka, zwyciężając ciemne 
siły faszyzmu, jest enazomitym dowodem po- 
tęgi tryumfującej demokracji. Ludzkość nigdy 
nie zapomni zasług Armii Radzieckiej, lat jej 
walki o wolność i godność ludzką całej Eu- 
ropy. Naród polski wiecznie pamiętać będzie, 
że Armii Radzieckiej, bohaierstwu i krwi naj 


lepszych jej synów winien jest wdzięczność 
za wyzwolenie z hitlerowskiej niewoli. 

Życzę Armii Radzieckiej, aby nadal umac 
niała się i krzepła, albowiem w jej potędze 
wszyscy ludzie miłujący wolność widza nailep 
szą gwarancje poxoju, bezpieczeństwa i de- 
mokracji, gwarancję spokojnej, twórczej pra- 
cy, zmierzające} do  ealeczenia ran wojen- 
nych i zbudowania lepszeqo jutra. 

Bolesław Bierut" 
* 

Premier Józef Cyrankiewicz wysłał naste- 

pującą depeszę: 
Do Przewodniczącego 
Zwiążku Socjalistycznych 


Rady- Ministrów 
Republik Ra- 


dzieckich, Pana Generalissimusa Józefa 
Stalina. 
Moskwa — Kreml. 


Z okazji 30-ej rocznicy utworzenia Armii 
Radzieckiej mam zaszczyt w imieniu własnym 
i rządu polskiego przesłać Panu, Panie Premie 
Trze, najlepsze życzenia dla bohaterskiej Ar- 
mii Radzieckiej i dla Pana, jako jej wielkiego 
Wodza. Zawdzięczając pełnej poświęcenia 
walce Armii Radzieckiej Polska wyzwolona 
zostałą z jarzma hitlerowskiego, 

Dzięki jej szybkiemu i zwycięskiemu po- 


Armia Radziecka - 


MOSKWA PAP. — „Krasnaja Zwiezda” o- 
głosiła artykuł wiceministra Obrony Nära- 
dowej ġenerata Mariana Spychalskiego, poś- 
więcony jubileuszowi Armii Radzieckiej. 
Gen. Spychalski przypomina, że bezpośrednio 
po rewołucji Armia Czerwona. rozbija jąc 
carskich  qeneraiów | Inter przy 
czyniła się do utrwalenia nievodległości Pol- 
Ski, 

Podczas drugiej wojny światowej Armia 
Radziecka okazała ogromną pomoc odradzają- 
cemu się Wojsku Polskiemu. W dniu jubiłeu- 
szu Armii ZSRR — pisze generał Spychalski, 
— należy podkreślić, że siły pokoju rosną na 
całym świecie dzięki konsekwentnej antyim 
perialistycznej polityce Zwiazku Radzieckie- 
go, dzięki wislkiemu autorytetowi rządu ra- 
dzieckiego z Stalinem na czele oraz dzięki 
potężnej Armii Radzieckiel. 


WAASNIÓW 


gwarantem pokoju 


Podxreślając przyjaźń polsko +», radziecką 
gen. Spychalski pisze, że przyjaźń ła przeszła 
ogniową próbę podczas najcięższych lat ostał 
niej wojny. Przypieczęłowana została wspól- 
nle przelana Krwią oraz wspólnymi zwycię 
stwami. Wojsko polskie — kończy gen. Spy- 
chalski, — pozdrawia z okazji fubileuszu swe 
go najwierniejszego sojusznika”, 


aród polski pozdrawia Armię Radziecką 


która przyniosła wolność i zwycięstwo uciemiężonym ludom Europy 


chodowi zostały ocalone od ruiny duże poła* 
cie naszego kraju, gdyż hordy hitlerowskie nie 
zdołały dopełnić swego dzieła zniszczenia. 
Armia Radziecka stol dziś tak sama, jak 
stała przez 30 lat, na- straży pokoju. Naród 
polski widzi w. armii radzieckiej sojusznika, 
w oparciu o którego może się poświęcić poko 
jowej xonstruktywnej pracy w dziele odbu- 
dowy swej ojczyzny. 
Józef Cyrankiewicz 
z 
Minister Obrany Natodowej Marszałek Pol 
ski Michał Żymierski wysłał następującą de 


peszę: 
Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR 
Generalissimus Józef Stalin, 

Z Okazji święta 30-lecia Armii Radzieckiej 
przesyłam Panu — jej organizatorowi i zwy 
cięskiemu wodzowi — najlepsze życzenia w 
imieniu Wajska Polskiego i swoim własnym, 

Z Armią Radzieczą łączy nas braterstwo 


broni, eawarte w okresie walki o wyzwolenie 
naszej ojczyzny spod okunacji hitlerowskiej. 
Naród Polski i jego Wojsko zachowają na 
zawsze w pamięci, że wolność i niepodległość 
naszej Ojczyzny oraz ewycięstwo nad impe- 
rializmem niemieckim, nieubłaganym wrogiem 
naszego narodu, odniesione zostało dzięki bo 
haterstwu i braterskiej pomocy Armii Ra- 
dzieckiej, 

Idea tego braterstwa przyświecą nam stale 
i napełnia nas niezłomną wiarą i przekona- 
niem, że tylzo na tej drodze posiadamy pełną 
gwarancję bezpieczeństwa, wolności i pokoju 


riaszej Ojczyzny. 
Minister Obrony Narodowej Rzeczypo- 
spolitej Polskiej 
(—) Michał Żymierski. 
Marszałek Polski, 
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Gospodarka brytyjska - na równi pochyłej 


LONDYN, PAP. 


Dziennik: podały, że eks | ciągu roku 1948 — w najlepszym nawet wy- 


port brytyjski w styczniu 1948 r. był o 14¥ padku nie zrównoważy deficytu. 


proc. niższy, niż w grudniu 1947 r. „Financial 


„Daily Worker” wskazuje na to, Że jedną 


Times", omawiając cyfry, dotyczące spadku łz głównych przyczyn katastrofy gospodarczej 


A= 


eksportu brytyjsciego, podaje, że przewidzi 
na pomoz amerykańska w ramach planu 
shala w wysokości 260 milionów funtów 


Wielkiej Brytanii jest polityka. zagraniczna 


Revina, klóry wydatkuje miliony funtów na 
irzymanie rozmaitych grup faszystowskich 
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Sprawa sierżanta Poleszczuka 


>P ułasnego korespondenta „Głosu Robotniczego“ z Norymbergi). 


Historia, którą tu wypowiem nie jest no- 


welą, ani wymysłem; usłyszałem ją z ust 
dwóch dziennikarzy radzieckich, Kowalewa 
i Michajłowa, bezpośrednid po tym, kiedy 


przyjechali do Norymbergii po zwiedzeniu 
więzienia w S$traubinq. Miasto Straubing znaj- 
duje się w strefie amerykańskiej, więc też 
i więzienie pozostaje pod kontrolą amerykań- 
skich władz. Dziennikarze radzieccy, odby- 
wający podróż po terenie strefy amerykań- 
skiej, zboczyli specjalnie z drogi, aby zoba- 
czyć Straubing; nie interesowała ich jednak 
średniowieczna architektura miasta, ale właś- 
nie gmach więzienia, gdzie, według posiada- 
nych w Berlinie wiadomości, miało być wię 
zionych wielu obywateli radzieckich. 

Uzyskawszy specjalne zezwolenie, Kowa- 
lew i Michajłow, w towarzystwie oficera ame- 
rykańskiego wkroczyli do więzienia. Nie bę- 
dę opisywał poszczególnych spotkań ani spraw 
28 więźniów, którzy figurowali na liście wię- 
ziennej, jako Rosjanie, natomiast utrwaliła mi 
się w pamięci historia sierżanta Armii Czer- 
womej, Włodzimierza Poleszczuka, który zdo* 
był w bojach order Czerwonej Gwiazdy, me- 
dal za odwagę, dotarł aż do Berlina, zośtał 
ranny, był: wzięty przez Niemców do niewoli, 
wywieziony do obozu pod Norymbergą, póź: 
niej uwolniony przez wojska amerykańskie i.. 

I odtąd właśnie zaczyna się jego tragiczna, 
a pełna tajemnic historia, która żywo przypo- 
mina głośny w literaturze „spór o sierżanta 
Griszę”, Tylko, że, niestety, sierżant Włodzi- 
mierz Poleszczuk nie jest osobą powieściową, 
a żyje, cierpi i trzeci już rok przebywa w se- 
paratce więziennej, oczekując na wykonanie 
wyroku śmierci, 

Siedzieliśmy z Kowalewem w obszernym 
hallu Grand-Hotelu, wypełnionym międzyna* 
rodową publicznością. Z sali dancingowej do- 
biegały dźwięki jazzu, ale między nami a ca- 
łym tym tłumem stało widino radzieckiego 
żołnierza, który, kto wie, czy nie padł ofiarą 
fatalnej pomyłki sądowej. 

Kowalew opowiadał: — Byliśmy n Pole- 
szczuka w celi; rozmowa toczyła się w obec- 
ności znającego język rosyjski oficera amery- 
kańskiego, co jednak nie przeszkodziło Pole- 
szczukowi powiedzieć nam wszystko, co miał 
na sercu: byliśmy pierwszymi ludźmi z jego 
Ojczyzny, z którymi w ogóle od uwięzienia 
swego mógł się porozumieć. 

Patrzyliśmy na jego twarz, twarz poszarza- 
łą, pooraną zmarszczkami, na jego (rzęsące się 
ręce i zapytaliśmy, ile ma lat. 

— Chyba ze dwadzieścia cztery będzie — 
odpowiedział niepewnym głosem, bo stracit 
już rachubę czasu. 

Jakiż fatalny zbieg okoliczności zaprowa- 
dzit tego chłopca, który przebył daleką drogę 
z Irkucka aż do Berlina, do niemieckiego wię- 
zienia w Straubinqu? 

Koledzy radzieccy powtórzyli mi jego opo- 
wiadanie zastrzegając, gwoli ścisłości, że nie 
mieli możności sprawdzenia faktów w aktach 
sprawy, co zapewne uczynią już inne, nie 
dziennikarskie instancje. Poleszczuk, jak po- 
wiedziałem, znajdował się w szpitalu obozo- 
wym pod Norymbergą, gdzie też zastało go 
wyzwolenie. Gdy tylko wyzdrowiał i stanął 
na nogach, zapragnął wrócić do swoich. Nie- 
wiele myśląc (miał dwadzieścia lat) puścił się 
w drogę w kierunku na wschód; w mieście 
Ulenbach spotkał jakichś dwóch Uzbeków; 
był to okres gremialnej wędrówki uwolnio- 
nych jeńców i robotników. Zanocowali razem 
w opuszczonym domku; spał mocno, jak po- 
wiada i nie słyszał, że towarzysze jego wy- 
szli z chaty. Wrócili potem, obudzili go; zo- 
baczył z przerażeniem, że mają ubrania popla- 
mione krwią. Czy zamordowali kogoś? Tak. 

Jak się okazało, zabili Niemca, byłego SS- 
mana. Poleszczmk zerwał się i wybiegł za 
Uzbekami z domu, ale schwyciła go niemiec- 
ka policja i już się z jej rąk nie wydostał. Ba- 
dał go naczelnik policji kryminalnej Pappers, 
ten sam, który był dawniej i w policji hitle- 
rowskiej. Umiał też „badać”. „Zabrał m 
i zniszczył książeczkę Armii Czerwonej 


opowiadał z żalem w głosie Poleszczuk — za- 
brał mi moją fotografię i papiery, rozerwał je 
na moich oczach, odebrał m! order Czerwonej 
Gwiazdy i medal za odwagę". 

Potem go bili długo i boleśnie, bili i pod- 
suwali do podpisu protokół, ża jest zabójcą: 
Gdy mdlał z bólu — dawali mu zastrzyki. 
Sprawa potoczyła się zwykłą koleją: sierżant 
Włodzimierz Poleszczuk  przetransportowany 
został do Augsburga, gdzie stanął przed ame- 
rykańskim sądem wojennym, pod zarzutem 
morderstwa. Nie znający ani obcego języka, 
ani przepisów prawa, oszołomiony tym wszy- 
stkim, co:go spotkało, chłopiec z Irkucka pro- 
sił, aby mu dano rosyjskiego obrońcę. Dostał 
— niemieckiego adwokata, jedynym świad- 
kiem oskarżenia hył Pappers i dnia 20 paź- 
dziernika 1946 roku sierżant Armii Czerwonej 
Poleszczuk został skazany wyrokiem trybuna 
łu wojennego na karę śmierci. 

Ale, jak mówił mi Kowalew, w krótkim cza- 
sie później stało się coś bardzo dziwnego: 
główny „filar“ oskarżenia, naczelnik policji 
Pappere został zdemaskowany jako aktywista 
hitlerowski, usunięty ze służby i wtrącony do 
więzienia, jednak w sytuacji Poleszczuka nic 
się przez to nie zmieniło; ani ze strony władz, 
ani niemieckiego obrońcy mie podjęto tnicja- 
tywy zrewidowania procesu. 


Olbrzymia eksplozja w Jerozolimie 


JEROZOLIMA (PAP) — W centrum żydow- 
skiej dzielnicy Jerozolimy przy ulicy Ben-Je- 
huda nastąpiła w nocy z soboty na niedzielę 
eksplozja o ogromnej sile, Kilka budynków 4- 
piętrowych uległo zupełnemu zburzeniu. Szy- 
by w promieniu jednej mili zostały wskutek 
podmuchu stłuczone. W gruzach zniszczonych 
domów znajdują się zwłoki kilkudziesięciu za- 
bitych osób, Kilkaset osób odniosło rany. 

Wśród zburzonych budynków znajduje się 
gmach Centrali Żydowskich Związków Zawo- 
dowych „Histadrut, 

Bezpośrednio po eksplozji odbyła się w Je- 
rozolimie żydowska demonstracja antybrytyj- 
ska, gdyż w kołach żydowskich panuje prze- 
konamie, że eksplozja została wywołana przy 
ponocy oficerów angielskich. 


Tak więc: od 1945 roku siedzi Polesztzuk 
w Więziemiu, od października 1946 gości znim 
razem w celi widmo śmierci, gdyż wyrok cze- 
ka nd zatwierdzenie najwyższych władz woj- 
skowych. 

Czy dziwi Was, że Poleszczuk ma dość: — 
Niech mnie Amerykanie rozstrzelają od ra- 
zu, albo niech mnie wydadzą w ręce sprawie- 
diiwości radzieckiej, gdyż w takim stanie żyć 
dłużej nie mogę...” 

Istotnie — czekać blisko siedemnaście mie- 
sięcy na to, czy egzekucja odbędzie się dziś, 
czy może jutro, siedzieć w separatce z tą je- 
dyną, kołatającą się w głowie myślą, nie! 
Trudno, bardzo trudno żyć w takich warun- 
kach, nawet jeśli się było zabójcą SS-mana. 

A jeżeli zabójcą nie byłł Jeżeli istotnie 
SS-mana zabili inni, o co w panującym wów* 
czas chaosie nie było trudno? Jeżeli Pole- 
szczuk jest tylko ostatnią ofiarą hitlerowskie- 
go policjanta? 

Kowalew milczał. Rozbawione pary wy- 
chodziły z  dancingu. Zapewne nie jeden 
z gentlemanów i nie jedna z pań czytali „Spór 
o sierżanta Griszę'. Ciekawe, co by powie- 
dzieli @ „sprawie sierzania Wołodi”, która 
rozgrywa się tak niedaleko od nich? 

Norymberga, w lutym 1948, 

Leopold Marschak. 


Członkowie terrorystycznych organizacji ży- 
dawskich w ciągu niedzieli atakowali Angii- 
ków. 

W pobliżu miejsca eksplozji zastrzeleni z0- 
stali dwaj angielscy lotnicy. 

Do niedzieli popołudnia wydobyto z gruzów 
zwłoki 42 ofiar eksplozji. 

Po zbadaniu okoliczności, w których nastą- 
pił wybuch, Agencja Żydowska wystosowała 
do rządu palestyńskiego depeszę, w której do- 
maga się natychmiastowego wycofania policji 
brytyjskiej i wojsk brytyjskich z dzielnicy ży- 
dowskiej w Jerozolimie. Członkowie milicji 
żydowskiej otrzymali zarządzenie rewidowa- 
nia i legitymowania wszystkich Anglików 


Akademia ku czci 


„Wiosny Ludów“ 


w Teatrze Wojska Polskiego w Łodzi 


W dim wczorajszym odbyła się w sal 
Teatru Wojska Polskiego uroczysta Akade- 
mia, poświęcona 100-lelniej rocznicy Rewolu- 
cji Lutowej, na którą przybyli przedstawicie- 
le partii politycznych, Związków Zawodo- 
wych i licznie zebrana publiczność. 

Z ramienia francuskiego Narodowego Ko- 
mitełu Obchodu Rocznicy „Wiosny Ludów” 
przybył prof. Tersin, sekretarz generalny „To- 
warzystwa Historyków Rewolucji 1848 r." 

Po odegraniu przez orkiestrę marsza Dąbro- 
wskiego i Marsylianki, prof. Jakubowski, se- 
kretarz generalny Tow. Przyjażni Polsko - 
Francuskiej dokonał otwarcia Akademii. 

W Prezydium Akademii zasiedli: Zofia Nał- 
kowska jako przewodnicząca, prof. Terin, 
Prezydent Eugeniusz Stawiński, wicewojewa- 
da Wincenty Stawiński, prof. Gąsiorowska =- 
Grabowska, prof. Jakubowski, prof. Szyma= 
nowski, M. Jastrun i 8. Pollak. 

Prof. Gąsiórowska - Grabowska wygłosiła 
interesujący odczyt na temat „Wiosny Lu- 
dów". Z kolei wygłosił przemówienie prof. 
Tersin. Po naszkicowaniu przebiegu rewolucji, 
lutowej i czerwcowej i uwypukleniu przyświe 
cających jej idei, prof. Tersin przeszedł do æ- 
nalizy znaczenia „Wiosny Ludów”. Jakkolwiek 
rók 1848 nie przyniósł bezpośrednio spodzie- 
wanych rezultatów, to zaważył na biegu wy- 
darzeń następnych 100 lat. „Narody, które 
walczą — powiedział mówca, — nie mogą zgi 
nąć. Wy — Polacy, wiecie o tym najlepiej!” 
Idee „Wiosny Ludów” przetrwały przez cały 
okres 100-letni, obecnie są one realizowane w 
państwach demokracji ludowej w szczególno 
ści w Polsce. 


Po części oficjalnej Akademfi została ode- 
grana sztuka Salacrou „Noce gniewu”. 


Hitlerowiec senatorem Hamburga 


BERLIN PAP. — Senator partii CDU z Ham 
burga Grimm zostat aresztowany I osadzony 
w obozie Langwasser jako zbrodniarz wojen- 
ny. Jeszcze przed niedawnym czasem Grimm, 
który podawał się za ofiarę reżimu hitlerow- 
skiego, wystąpił ze skargą przeciwko prasie 
komunistycznej za to, że określiła go jako ak- 
tywistę hitlerowskiego. Zarzuty te obecnie o- 


| kazały się prawdziwe. 


Ostatmie dmi 


ARMIA WENCKA — OSTATNIA NADZIEJA 
Nagle nieoczekiwany promyk nadzeł, O 
godzinie 1030 nadchodzi niespodziewanie 
| pierwszy radiogram e armii Wencka. Wszys- 
cy są podnieceni, Okazuje się że przednie 
straże tej armii dotarły do punktu Vech 
nad jeizorem Schwielowsee, które znajduje 
się w południowo-zachodnich okolicach Pocz 
damu. Wskutek tych udanych posunięć Wen- 
cka nawiązano łączność z działającym jesz- 
cza na terenie Poczdamu korpusem generała 
Reymana. Jednocześnie, wstrzymano oddziały 
rosyjskie, które przedarły się z południa do 


miejscowości, enajdującej się na zachód od; 


Berlina. 

W schronie wre jak w ulu. Wiadomości te 
wywołały ogromne wrażenie. Wszyscy mó- 
wią jedynie o bilskim wyzwoleniu, jakie nie- 
sie na swych bagnetach armia Wencka. 


NOWY CIOS g 

Ale powodzenie Wencka nie było trwałe, 
Około południa otrzymaliśmy od niego donie- 
sienie, że Rosjanie silnie atakują go od stro- 
ny, gdzie znajdowały się kliniki beelitzkie. 
Wieczorem nadeszły wiadomości, które świad 
czyły o tym, że Wenck nie posuwa się na- 
przód, lecz ciągle prowadzi ciężkie wałki. 
obronne, Wtedy dopiero zrozumiano, że siły 
Wencka są za szczupłe, aby marzyć o tym, 
żeby się udało preebić ku osaczonej Kance- 


w żydowskiej dzielnicy Jerozolimy. 


larii Rzeszy. To było prawdziwym ciosem dla 
tych łatwowiernych, którzy jeszcze tak nieda 
wno głośno mówili o bliskim już wyzwoleniu. 
Rozpacz znów ogarnęła wszystkich znajdują- 
cych się w schronie esesmanów. Nastroje spa 
dły do minimum. Ale narada odbywa się zwy 
kłym porządkiem. Patrzę uważnie na Hitlera, 
Nie wygląda wcale na szczęśliwego małżon- 
ka. Jest ponury i posępny. Mówi cichym gło- 
sem, lecz czasem w tym głosie drżą dawne 
stanowcze, krzykliwe nutki, Jest mocno pod 
niecony. Nie zwrąca, czy też nie chce zwracać 
uwagi na brak dalszych wiadomości o sukce- 
sach Wencka. Wciąż mówi tylko o tym, że 
Wenck posuwa się w kierunku na Verch. 
Chwyta się tej spóźnionej i nieaktualnej już 
wiadomości, jak tonący brzytwy. Słyszę dzl- 
wną i straszną rzecz: fuehrer pragnie za wsze! 
ką cenę przedłużyć walkę... Nic go nie obcho 
dzi ani brak wody, ani olbrzymia  Śmieriel- 
ność, jaka panuje w oblężonym Berlinie. Pra- 
gnie walczyć i tylko walczyć. 


HITLER NIE MA LITOŚCI 

Wydaje więc najbardziej okrutny i bezsen 
sowny ze wszystkich swoich rozkazów. Rozka 
zuja otworzyć śluzy Sprewy i zatopić stację 
kolejki podziemnej, położoną na południe od 
Kancelarii Rzeszy. Rozkaz ten jest spowodo- 
wany tym, że Rosjanie często wdzierają się 
do naszych okopów, zachodząc od tyłu: nā- 


H itler 


szych żołnierzy przez podziemne stacje. Pueh- 
rer pragnie w ten sposób zabezpieczyć swoje 
tyły. Nic go nie obchodzi, że na zatopionej 
przez niego stacji znajduje się tysiące rtan- 
nych. Cóż znaczy ich życie w oczach Hitlera, 
ktróy z uporem mianiaka pragnie za wszelką 
cenę przedłużyć beznadziejną i roepaczliwą 
walkę? Rozkaz Fuehrera wykonano i wszys- 
cy nieszczęśliwi zginęli. 

Hitler wyraźnie stracił swój dawny tupet 
bezapelacyjność, W poszukiwaniu wyjścia rzn 
cą się na wszystkie strony, jak opętany. Wy 
raża zgodę na odwrót do Berlina 9- ej armii, 
Ale jest już za późno na to. 9-ta armia wpra- 
wdzie walczy jeszcze nad Odrą, ale już od kil 
ku dni jest okrążona. Hitler chce, aby przedo 
stała się ona do Wencka. Lecz ten roekaz 
jest spóźniony conajmniej o 5 dni. Wykona- 
ły go szczupłe, zupełnie wyczerpane, niezdo!1- 
ne do walki małe grupy. Gdy uciekłem po 
siedmiu dniach z Berlina, widziałem na wła- 
sne oczy okropne obrazy. Była to ilustracja 
realnych skutków szaleńczych rozkazów. Kie- 
rowałem się wówczas na południowy zachód 
i szedłem przez lasy Treuenbruetzen i Jute* 
borg. W tych lasach leżały niepochowane ty” 
siące trupów Żołnierzy tragicznej 9-ej armii, 
Męczeńska droga tej armii, wytknięta przez 
szaleństwo Hitlera, usłana była trupami, strza 
skanymi samochodami, porzuconą w bezładzie 
bronią i ekwipunkiem. (D. & n.) 
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PRZMCODYNA SPED ZA 


Długo jeszcze wypadłoby Chodży Nas- 
redinowi gonić osła, gdyby nie spotkali 
się przypadkowo nos w nos. Osioł był 
cały spieniony i drżał... 

— „Chodź, pójdziemy 


prędzej. tu jest 
jakoś zbyt hałaśliwie dla nas — powie- 
dział Chodża Nasredin, pociągając za so 
bą osła. — Zadziwiających rzeczy może 
dokonać w dużym mieście jeden mały o 
siołek, jeśli do niego przywiązany iest 
bęben! Patrz j podziwiaj, coś tu narobił. 
Prawdą jest. że uratowałeś mnie od stra 
źników. jednakże żal mi biednych miesz- 
kaficów Prelbarv. Reca teraz w rozterce 
do rana, jednak znajdziemy cichy. 
ustronny kącik? 


A 
Gdzie 


PRZEKŁAD 


; ZOFII SEKTI 


Chodża Nasredin zdecydował się 
nocować na cmentarzu, wychodząc 
łożenia, że cokolwiekby się stało, umar- 
li nie będą biegać, lamentować, krzy- 
czeć i wymachiwać pochodniami. 

W ten sposób Chodża Nasredin wich- 
rzyciel spokoiu į siewca sporów, zakoń- 
czył — zgodnie ze swym tytułem — 
pierwszy dzień pobytu w rodzinnym mie 
ście. Przywiązawszy osła do jednego z 
nagrobków. sam wygodnie urządził się 
na grobie i*wkrótce zasnął, A w mieście 
ieszczę dłvgo trwał rwetes, Szum, wrza- 
ski krzyki dzwonienie i strzały armat- 
nie 


prze 
z za 


ROZDZIAŁ IX. 

Jak tyfko zaczęło świtać, pobladły 
į gwiazdy i w mroku zaczęły się zaryso- 
| wywać niejasne kontury przedntłotów 
na plac wyszły setki zamiataczy, śmie- 
ciarzy i cieśli i wszyscy . wzięli się ra- 
zem do pracy, podnieśli przewrócone stra 
gamy, zreperowałi mosty, zalepili dziury 
w płotach, zebrali wszystkie szczapy i 
odłamki — i pierwsze promienie słońca 
nie znalazły już w Bucharze śladów noc- 
nego zniszczenia. 

l rozpoczął się targ. 

Gdy Chodża Nasredin, który doskona- 
le się wyspał w cieniu mogilnego nagrob 
ke. przybył na rynek, ten już cały hu- 
czał. falował i poruszał się, zapełniony 
od końca do końca różnojęzycznym, róż 
noplemiennym i wielobarwnym tłumem. 
— Z drogi! Z drogi! — krzyczał Chodża 
Nasredin, ale nawet sam z trudem odró- 
żmiał swój głos pośród innych głosów, 
gdyż krzyczeli wszyscy: kupcy, pogania- 
cze bydła, nosiwody, golibrady, wędru- 


jący derwisze. żebracy, rynkowi wyry- 
wacze zgbów, potrząsający zardzewia- 


tymi instrumentami Różnokolorowe cha- 
łaty, zawoje, pompony, dywany, chińska 
mowa, arabska, hinduska, mongolska i 
jeszcze wiele różnych narzeczy — wszy- 
stko to połączyło Się w iedno, kołysało 
Się, poruszało i brzęczało. 

Unosił się gęsty kurz, niebe jakby DO- 
cienniało, a na rynek niekończącym się 
potokiem przybywały nowe ttumy ludzi, 
rozkładali swoje towary i przyłączali gło 
sy swoje do ogólnego wrzasku, Garnca- 
rze pałeczkami dźwięcznie wybijali na 
Swoich garnkach takt i chwytali przecho 
dniów za chałaty, namawiając ich, by po 
słuchali czystości dźwięku i zachwyciw= 
szy się, kupili coś: u kotlarzy miedź 1Iśmi 
ła w Słońcu aż do niemożliwości, powie- 
trze jęczało od dzwonienia małych dzwo 
neczków, którymi rzemieślnicy wybijali 
na tłacach | dzbanach misterne wzory, 
chwaląc wielkim głosem swoją sztukę i 
obrzydzając sąsiadów; jubilerzy topili 
w małych tygielkich srebro, wyciązałi 


złoto, szłifowali na Skórzanych kręzach 
drogocenne szlachetne kamienie indyt- 
skie. (Den.) 
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Poniedziałek, 23 lutego 1948 r. 
Dziś: Piotra. 


Ważne telefony: 
Straż Pożarna — 51 
Dworzec Kolejowy — 4 
Milicja Obywatelska — 47 
Komitet PPR — 46 
Komitet PPS — 166 
Liga Kobiet — 281 
Pow. Rada Zw. Zawodowych — 44 
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Zarząd Miejski ZWM — 52 
Komitet Miejski OM TUR — 69. 


ADRES REDAKCJI: Tomaszów, ut. 
Św. Antoniego 26, tel. 46. 


Z okazji drugiej rocznicy ORMO od 
była się w sali Teatru Zw. Zaw. Włók 
niarzy, uroczysta akademia, którą za- 
gaił tow. Zieliński, przewodniczący 
MRN. 

Działalność i rozwój ORMO, w skali 
ogólnopolskiej omówił zastępca komen 
danta MO. ob. Sułkowski. Powstanie 
ORMO — mówi on — spowodowane 
było specjalną sytuacja polityczną w 
raju, kiedy to reakcja posyłała swo- 
ich ludzi do lasu dla walki z ustr»;em 
ludowym. 


Tow. M. Kuliński nakreślił tło po-; 


Jlityczne, na którym poraz pierwszy za- 
rysowała się sylwetka ormowca — To- 
botnika i chłopa, walczących o swoją, 
ludową Polskę. 

Po części oficjalnej nastąpiła część 
artystyczna, na którą złożyły się wy- 
stępy młodego jeszcze chóru składają- 
cego się z 28 ormowców. Zespołu Świet 
licowego PFSJ, zespołu dziecięcego P. 
Z.P.W.-28, chóru mieszanego Państwo 
wej Fabryki Filców, oraz zespołu ta- 
necznego PFSJ. 


Kto wygra! w PPOK 


Jak wykazują ostatnie zestawienia wypłat 
wygranych PPOK, dotychczas  przeprowadzo- 
nych trzech losowań, nie zostało jeszcze pod 
jętych wygranych na przeszło 125 milionów. 
Na tę kwotę nie podjętych premii składa się 
10 premii po pół milona 13 po 200.000 1 26 
po 100,000 zł. 451 po 50.000 zł. itd. 

Jedną z głównych przyczyn tego ejawiska 
jest to, że wielu subskrybentów nie odebrało 
dotychczas swych obligacji i te jako depozy 
ty imienne, Jeżą w zbiornicach subskrybcyj- 
nych PPOK. Wobec tego, Że z dniem 1 marca 


br. wszystkie depozyty nieodebranych obliga- 
cji bedą przesłane przez zbiornicę do oddzia- 
łów Narodowego Banku Polskiego w interesie 
subskrybentów leży, by do tego terminu ode: 
brali swe obligacje ze zbiornic, w których 
subskrybowali pozyczkę. f 

Równocześnie należy sprawdzić, czy te obli- 
gacje nie uzyskały prəmii w  dotychczaso- 
wych*treech losowańiach, 

Wylosowane premie sprawdzić można we 
wszystkich instytucjach baakowych oraz ka- 
sach urzędów skarbowych. 
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Zadania Służby Ochrony Roślin 


Ślił, że podniesienie produkcji roślinnej | wiązki oraz powoduje konieczność silne 
stoi na jednym z czołowych miejsc pla |go jej rozbudowania i stworzenia mo- 
nu gospodarczego. Nakłada to na Służ- |żliwie dla niej dogodnych warunków 
bę Ochrony Roślin nowe poważne obo- ! pracy. 


Z życia świetlic fabrycznych 


W Ministerstwie Rolnictwa i Reform 
Rolnych odbyła się pierwsza konferen- 
cja pracowników Służby Ochrony Roś- 
lin, upaństwowionej zarządzeniem Mi- 
nisterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych 
Administracji Publicznej i Ziem Od- 
zyskanych z dnia 12 lutego 1948 r. Na 
konferencji omówiono szereg zagadnień 
zwiazanych z pracami Służby Ochro- 
ny Roślin. 

Jako główne zadanie Służby Ochrony 
Roślin wysuwa się walkę z chorobami 
i szkodnikami roślin użytkowych, co 
przyczyni się do podniesienia produkcji 
rolnej oraz zapewni jej większą opła- 
calność. 

Po wojnie 


Służba. Ochrony Roślin, 


stanęła wobec nieznanej w swych roz 


miarach dotychczas w Polsce plagi gry 
zoni oraz zagrożenia kraju przez inwa- 
zję stonki ziemniaczanej, Dzięki ścisłej 
współpracy z rolnikami i instytucjami 
naukowo-badawczymi. klęski te zostały 
w dużej mierze zażegnane. 

Plan pracy Służby Ochrony Roślin 
na rok 1948 obejmuje szereg zagadnień 
z których najważniejsze, to walka ze 
stońką i rakiem ziemniaczanym, ochro 
na przed szkodnikami zbóż, roślin ole- 
istych, sadów oraz magazynów i śpich- 
rzów. 

Reasumując najważniejsze wyniki 
obrad, wiceminister Tkaczow podkre- 
| dctańcnnaś 


Że świzta filmu 


Znakomici francuscy reżyserzy przebywają 
obecnie poza granicami Francji. gdzie realizu 
ją nowe filmy, Duvivier, twórcą „Wielkiego 
Walca" 1 „Historii Jednego Fraka* po ukoń- 
czeniu „Anny Kareniny", pracuje na Tahiti 
nad filmem „Małżeństwo” z obsadą złożoną 
z samych tubylców Rene Clair nakręca film 
w Rzymie. Bohater „Ulicy Złoczyńców" J, L. 
Barrault występuje w filmie, poświęconym ży 
ciu założyciela Czerwonego Krzyża, Henri Do 
narda- 


. * s 


W Belgradzie nakręca się dwa filmy jeden 
g nich poświęcony walce młodzieży jugosło- 
wiańskiej z hitlerowskim najeźdźcą, zaś dru- 
gi o odbudowie kraju przez młodzież 


Na ekranach Moskwy wyświetlany jest obe 
cnie nowy film radziecki dokumentarny, po- 
święcony pracy międzynarodowej sławy wiel- 
kiego sowieckiego okulisty, prof. Fitatowa, 
który pierwszy w ZSRR przeprowadził opera- 
cję transplantacji rogówki oka, Film przed- 
stawia 840 z rzędu operację tego rodzaju, w 
rezultacie której pacjent odyskuje wzroś. 


Na terenie Tomaszowa istnieje sześć Świet 
lic fabrycznych, Jak wygląda ich dorobek kul 
turamy w 1947 r. A więc zorganizowały one 
w roku ubiegłym 59 pogadanek, 34 referaty 1 
54 odczyły w zakładach pracy. 

Zespoły artystyczne przy świetlicach i Te 
att Zw. Zaw. Włókniarzy dały w ciągu roku 
38 przedstawień, a obecnie przygotowują się 
do Ogólnopolskiego Konkursu Świetlicowego. 

Wydział Kulturalno-Oświatowy Związku 
Włókniarzy przystąpił ostatnio do organizo- 
wania kursów dla analfabetów. Dotychczas 
istnieją one przy świetlicach pięciu fabryk: 
Państwowa Fabryka Filców — 12 osób, PZPJG 


Nr 3 — 18 osób, PZPW Nr 27 — 24 osoby, 
PZPW Nr 20 — 20 osób, PZPW Nr 29 — 10 
osób, 3 

Pozostała tylko Świetlica PFSJ, w której 
narazie lekcje nie mogą się odbywać z powo 
du braku pomieszczenia. 

Wydział Kulturalno-Oświatowy wzywa dy 
rekcje, kierowników świetlic, komisje kultu- 
ralno-oświatowe i Rady Zakładowe do zaję 


ZEBRANIE AKTYWU PPR 


Wezoraj o godz. 10-tej w lokalu M.K, PPR 
odbyło się zebranie aktywu partii. 

Obecny na zebraniu pierwszy sekretarz 
W.K. PPR, tow. M. Minor, wygłosił bardzo cie- 
kawy referat, w którym omówił konieczność 
rozszerzenia współpracy z PPS, sprawę jedno- 
ści organicznej, wspólnego szkolenia «elem 
ideologicznego zbliżenia członków obu partii 
robotniczych. 

W dyskusji między innymi zabrał głos łow, 
M. Kuliński, który wysunął słuszną koncepcję 
współpracy z bezpartyjnymi przodownikami 
pracy, by zbliżyć się z nimi i wykazać im, że 
partia nasza żywo interesuje się nimi. 


ze sportu 


TUR — LECHIA 5:4 
Sobotni mecz ping-pongowy pomiędzy dru- 
żynami KS OM TUR i Lechią przyniósł ni 
znaczne zwycięstwo TUR-owi w stosunku 5: 
Punkty dla TUR-u zdobyli: Chojnacki i We- 
drak. a dla Lechii Śmiałek i Chałubiński, 


= t 
ŁÓDŹ POKONAŁA TOMASZÓW 
W STOSUNKU 7:2 

Ping-pongowa drużyna tomaszowska wy- 
stawiła  Kobyłeckiego i  Dziubałtowskiego 
(TUR) oraz Pacaka (Pilica), Łódź natomiast 
Wiktorowskiego (Elektrownia), Krzysiaka — 
DKS i Supła (Elektrownia). 

Waiki przegrali, jeśli chodzi o tomaszo- 
wian — Dziubałtowski i Kobyłecki. Sensacją 
meczu była porażka mistrza okręgu — Krzy* 
siąka i Wiktorowskiego, który jest trzecią ra- 
kietą Łodzi. Obydwu ich pokonał Pacak z „Pi- 
licy (B-klasa), co również było niespodzianką. 
Gra była bardzo ciekawa I zacięta. Widzów 
ponad tysiąc, a więc mniej więcej tyle, ile by- 
ło na meczu piłkarskim. TUR — Lechia. 


- Le pl 
Wieści z kraju 
OTWARCIE ZESPOŁU SANATORIOÓW 
DZIECIĘCYCH W RABCE 

Dnia 17 bm. otwarto w Rabce zespół 10 
sanatoriów. dla dzieci zagrożonych gruźlicą. 


Sanatoria te są własnością różnych instytuch 
i przedsiębiorstw państwowych. 


Kierownictwo, leczenie 1 wyżywienie dzte 
ci pokrywane jest'z funduszów Ministerstwa 


cia się tą sprawą i dołożenia wszelkich sta-| Zdrowia i Oświaty. 


rań, aby na tym odcinku pracy osiągnąć re- 
zultaty, jakie osiągają robotnicy zatrudnieni 
w produkcji. - 

Zaaranżujmy wyścig pracy i na tym od- 
cinku. 


W sanatoriach znajdzie obecnie pomiesz- 
czenie około 1000 dzieci w wieku od 4 do 14 
lat, a w najbliższej przyszłości liczba miejsc 
wzrośnie do 1,500. 


Nowe kredyty dla rolnictwa 


Dyrektorzy i kierownicy wydziałów 
kredytowych oddziałów Banku Gospo- 
darstwa Spółdzielczego obradowali ostat 
nio nad dostosowaniem planów kredy- 
towych Banku do potrzeb spółdzielczo- 
ści rolniczej, przebudowywanej obecnie 
na szczeblu gminnym i powiatowym w 
kierunku zorganizowania racjonalnej 
wymiany towarowej pomiędzy miastem 
a wsią. 

Problem ten, mający doniosłe zna- | 
czenie państwowe, wysuwa się obecnie 
na czoło zadań spółdzielczości polskiej. | 


Na rok bieżący Bank Gospodarstwa 
Spółdzielczego otrzymał z Narodowego 
Banku Polskiego powiększenie kredy- 
tów dla placówek spółdzielczych o 12 
miliardów zł. (w stosunku do 1947 t.), 
co pozwoli na wzmożenie akcji finanso- 
wania potrzeb poszczególnych  placó- 
wek spółdzielczych, głównie wiejskich. 

Zgodnie z planem inwestycyjnym 
Min. Rolnictwa i Reform Rolnych, na 
I kwartał 1948 r. Państwowy Bank Rol 
ny uruchamia średnio-terminowe kre- 
dyty inwestycyjne dla drobnego rolnic 


Polsko-czechosłowackie 
obrady rolnicze 


Dnia 19 bm. wyjechała do Czechosło 
wacji pod przewodnictwem dyrektora 
Departamentu Roln. CUP, Rzędow- 
skiego delegacja polska na pierwsze ze 
branie polsko-czechosłowackiej: Komisji 
Rolniczej, utworzonej w ramach Rady 
Współpracy Gospodarczej Polski i Cze- 
chosłowacji. 

W skład delegacji wchodzą członko- 
wie komisji i komitetów fachowych, 
reprezentujących polską naukę oraz 
specjalistów gospodarczych w zakresie 


| 
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rolnictwa, leśnictwa i wyżywienia. 

Celem konferencji w Pradze jest usta 
lenie statutu komisji i regulaminów 
komitetów oraz opracowanie progra- 
mu prać na najbliższą przyszłość. 

Omawiane będą możliwości współpra 
cv obu zaprzyjaźnionych państw na od- 
cinku produkcji rolniczej i leśnej oraz 
wymienione poglądy i doświadczenia 
w zakresie bieżących zagadnień rolnych 
agronomii społecznej, planowania rol- 
niczego i statystyki. 


twa w sumie 40 milionów zł. Kredyty 
te przeznaczone są na podniesienie rro- 
dukcji rolniczej i zwierzęcej. Warzyw= 
nictwo otrzymuje 7 milionów zł, sa- 
downictwo — 7,5 miln. zł., na użytki 
zielone przeznaczono 3.5 miln. zł. i na 


zielarstwo — 2 miln. zł, na hodowlę 
bydła rogatego — 9 miln. zł. trzody 
chlewnej — 2 miln. zł, owiec — 2 


miln. zł, ryb — 4 miln. zł., oraz na ho 
dowlę pszczół i jedwabników — 3 miln 
złotych. 

Rolnicy ubiegający się o kredyty 
winni składać w Komunalnych Kasach 
Oszczędności wraz z podaniami zaświad 
czenia wystawione przez odnośne urzę 
dy gminne, co do stanu majątkowego 
pożyczkobiorców oraz opinię Zw. Samo 
pomocy Chłopskiej co do celowości kre- 
dytów. 4 
RZE? OPC ZBZY OZDOBĘ RZE 0 W CEDDNCT 


Ceny ogłoszeń 

za tekstem Nekr. Drobne 
do 70 mm 30 25 25 zł za wy 
od 71—120 mm 45 40 raz Poszuk. 
od 121—200 mm 60 55 pracy 15 zł 
od 201—300 mm 75 65 za wyraz 
powyżej 300 mm 90 85 


an — ma 

Z żucia Partii 
ZEBRANIA KOŁ PPR 

W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 
kół w następujących fabrykach i instytucjach: 
RUDA PABIANICKA 

O godzinie 13 przędzałnia w Rudzie Pa- 
bianickiej — zmiana I 
WIDZEW 

O godzinie 16 Chłodnia, ọ godzinie 14 po- 
siedzenie komitetu fabrycznego PZPR Nr 16 
WIMA PZPB Nr 5 


O godzinie 18 konsum, o godzinie 16 od- 
dział elektryczny, g godzinie 14 przędzalnia 
amerykańska i egipska — zmiana pierwsza 
oraz koła dublarni, skręcalni, motałni i prze 
wijalni — zmiana pierwsza, Ó godzinie 17-ej 
Straż Przemysłowa, Pożarna i Obozu Pracy. 


GÓRNA 
O godzinie 15 i: 
16 Składnica Nr 5 


GÓRNA PRAWA 


O godzinie 13,30 Tkalnia Jedwabnicza Nr: 
4 — koło I, o godzinie 16 PZPW Nr 5 — xolo | 
Nr 1, o godzinie 15,30 f. 
14 Rzeźnią Miejska, 


FABRYCZNA PZPB Nr 1 


O godzinie 15 koła wykończalni Nr 1, 2, 
318 


ŚROÓDMIEJSKA LEWA 

O godzinie 9 rano egzekutywa komitetu 
dzielnicowego, o godzinie 16,30 ogólne zebra- 
nie kobiet — członkiń PPR ż sympatyczek, O 
qodzinie 16 Fabryka Obuwia Nr 3, ogólne 
zebranie kół KEŁ, Społem — oddział przemy” 
słowo-rolny, PZPW Nr 35 — d. „Pikielny” 


$RODMIEJSKA PRAWA 
O godzinie 16 Fabryka Obuwia Nr 2, „Osno 


wa”, Tkalnia Nr 2, Komitet fabryczny f. „Ei- 
gert i Schweikert", O godzinie 18 terenowe 
kolo Nr 1, O godzinie 15 Centrum Wyszkołe- 
nia Sanitarnego; O godzinie 16,30 Fabryka 
Nr 35 


„Akerman'; o godzinie 


„Werm”, o godzinie | 


ŚRÓDMIEŚCIE 

O godzinie 16-ej Składnica Wyrobów Dzie 
wiarsko Pończ. Nr 1, Zjedn. Przem, Maszyn 
Rolniczych, o godzinie 15,15 Dyr, Widowisk 
Rozrywkowych, o godzinie 17 Powsz. Zakł. 
Ubezp. Wzajemnych, o godzinie 12 restaura- 
cja „Tivoli* 


STAROMIEJSKA 

O godzinie 14 IX komisariat MO, przędzal 
nią II zmiana į odpadkowa PZPB Nr 2, o go 
dzinie 18 Spółdzielnia Gal. Skór, PSS — koło 
Nr 5, o godzinie 16 — koło PSS Nr 3, firma 
„Kaszub”, eqzekutywa 
BZPB Nr 8 


BAŁUTY 
O godzinie 16 CSS, i, „Rzejak”, „Azbest 


ZEBRANIE KOŁA LEKTORÓW ODWOŁANE 


Wydział Propagandy Komiłetu Łódzkiego 
zawiadamia, że dzisiejsze zebranie koła Lekto 
rów żostaje odwołane, 


komitetu fabrycznego 


WSPOLNE ZEBRANIE SEKRETARZY KÓŁ 
PPR i PPS 


We wtorek dnia 24 bm. go godzinie 17-ej 
odbędzie się wspólne zebranie sekretarzy 
dzielnicy Staromiejskiej PPR i dz. Koziny 
PPS w lokalu dzielnicy PPS przy ul. Letniej 
Nr 6, Proszeni są o przybycie sekretarze kół 
PPR į PPS następujących farbyk: PZPB Nr 2, 
PZPB Nr 2 oddział pierwszy, firma Siłvar, 
f. Kaszub. Dietrich, Fabryka Wstążek Nr 3, 
Kombinat Nr 33, Garbarnia Ursus, Kombinat 
Nr 39, 9 Komisariat MO, Urząd Wojewódzki. 


UWAGA, SEKRETARZE PPR! 
Odprawa sekretarzy PPR odbędzie się dnia 
"24 o godz. 
miejskiej, ul 


17 w lokalu dzielnicy PPR Staro- 
. Nowomiejska 6 


Go usłyszymy przez rad'o 


Program na poniedziałek 23 lutego 1948 roku. 

12,03 Wiadomości połudrm=; 12,08 Przegląd 
12,13 „Z mikrofonem po 
kraju"; 12,25 Pieśmi kompozytórów rosyjskich; 
12,50 pO 
gadanka; 13.00 
Przerwa; 60 
ZSRR": 14,30 
pogadanką dla dzieci starszych; 
14,50 (È) „Prezentujemy 
sławnych artystów* (płyty); 15,40 (Ł) „Z dzie 
dziny radiolechniki*; 15,20 (Ł) Reportaż dźwię 
kowy z otwarcia Powszechnych Domów To- 
warowych "w Łodzi; 1535 (Ł) Wiadomości 
lokalne; 15,40 (Ł) Rozmaitości; 16,00 Dziennik 
16,20 (Ł) „Geografia muzyczna ; 16,40 Audycja 
„dla młodzieży; 17,00 Rachmaninow — Sonata 
na wiolonczelę i fortepian; 17,30 Przegląd ty- 
godnia; 17,45 RUL „Świat kryształów” 
wykład prof. dr T. Wojno; 18,00 Koncert roz- 
rywkowy; 18,45 „Szalona“ — VI rozdział po- 
wieści J. I, Kraszewskiego; 19.00 „W dniu 
Święta Armii Czerwonej” — montaż literacko 
muzyczny; 20,00 Dziennik; 20,15 „Poznań i 
Wielkopolska po 3-ch latach pracy į odbudo 
wy“; 21,00 Audycja Polskiego Wydawnictwa 
Muzycznego; 2135 „Przy 
Koncert Małej Orkiestry PR; 
Kabalewski” 
22,45 (Ł) Koncert życzeń (cz, I); 
Omówienie programu lokalńn, na jutro; 23,00 
23,30 . (E) Koncert ży- 
23,59 (Ł) Zakończenie audycji 


prasy stołecznej; 


Beanie tolniciwa z nauką” 


— po- 
„Na swojską nutę"; 13,20 
„Melodie ludowe- Narodów 
„Marsylianka i Warszawianka” 
14,40 Poga- 
danka Sportowa; 


głośniku”; 21,40 
22,15 „Dymitr 
audycja słowno-muzyczna, 
22,58 (Ł) 


Ostatnie wiadomości; 
czeń (cz. 11); 


4 Hymn: 


z e sportu 


ŁKS -T 


CZA 


aa AL 


4:2 


Punkty dla Tęczy zdobyli tylko: Bednarek i Grymia 


Bonikowski (ŁKS) 
Olejnik (ŁKS) 
Pisarski 


Skrobirandy (Tęcza). 


W ringu sędziował Fedorowicz (Śląsk), 
na punkty: Jacek Kowalski (Poznań), Łukasie- 
wicz (Śląsk) i Kupferstein (Warszawa). Publii 
czności przeszda 3.000 osób. 

W Ładzi już od dłuższego czasu nie mie- 


tak szczelnie zapełniona, jak wczoraj. 
kanie dwóch rywali miejscowych, ŁKS-u i Tę-; 
czy, poruszyło cały- świat pieściarski Łodzi. 
Podwozia dziesiątek i czternastek, jadących | 
w stronę Widzewa, uginały się pod ciężarem 
pasażerów. Sznur taksówek podążał w tym 
samym kierunku już na godzinę przed rozpo- 
częciem meczu, biorąc za kurs ze śródmieścia 
po... 2 tysiące złotych. 
GUZOWSKI NIE POPISAŁ SIĘ 

Zwolennicy ŁKS-u. święcili wczoraj pełny 
triumf. Drużyna ich odniosła nie tylko prze- 
konywujące zwycięstwo, ale — co ważniejsze 
— dowiodła, że potrafi w odpowiedniej chwili 
stanąć na wysokości zadania, jeli chodzi o for- 
mę i ambicję poszczególnych zawodników. 
Szeregi ŁKS-u były wczoraj zwarte i nieustęp- 
liwe, Nie było w nich właściwie słabych 
punktów. Brak techniki, 
padkach, wyrównywano ambicją i ofiarnością, 

Nie można tego, niestety, powiedzieć 
o wszystkich zawodnikach Tęczy. Nieprzy jem- 
nię rozczarował nas przede wszystkim Guzow- 
ski, po którym tak wiele sobie obiecywaliś- 
my. W spotkaniu z Olejnikiem Guzowski do- 
wiódł, że nie tylko ma wrażliwą szczękę, ale 
im. mało serca do walki. W pierwszym star- 
ciu Guzowski nie zainkasował ani jednego po- 
ważniejszego ciosu. Olejnik chodził tylko za 


rawa Głażewska z 


w niektórych wy, 


Wczoraj, przy wypełnionej po same brzegi widowni odbył się 
w hali sportowej Wimy finałowy mecz o drużynowe mistrzostwo 
sPolski w boksie pomiedzy miejscowymi rywalami: ŁKS-em a Tęczą. 
Wysokie zwycięstwo 14:2 
Różycki (ŁKS) zremisował z Bednarkiem (Tęcza) 
Stasiak (ŁKS) pokonał Mateckiego (Tęcza) 
Marcinkowski (ŁKS) pokomał Mazura (Tęcza) 


odniósł ŁKS. 


zremisował z Gryminem (Tęcza) 


pok onał, przez poddanie się, Guzowskiego (Tęcza) 
(ŁKS) pokonał Trzęsowskiego (Tęcza) 

Żylis (ŁKS) pokonał Jaskółę (Tscza) 

Niewadził (ŁKS) zdobył 


«dwa puńkty w.o, wskutek niedowagi 


nim po ringu i oczekiwał na okazję, aby za- 

dać mu cios. 

WYSTARCZYŁA JEDNA SERIA OLEJNIKA 
Przez ten czas Guzowski kontrował wcale 

przytomnie. W drugim starciu początkowe cio- 


| liśmy meczu bokserskiego o dużą stawkę. To-| sy Olejnika znów w większości szły w próż- 
też przez kilka miesięcy hała Wimy nie była | nie: 
Spot- 


Ale wystarczyło, aby mistrz Polski do- 
brał się raz do żołądka Guzowskiego i po 
krótkiej serii lewą zawadził o szczękę, aby 
Guzowskiemu odebrać ochotę do dalszej wal- 
ki i zmusić do zdjecia rekawic, jakkolwiek nie 
stał on bynajmniej na straconej pozycji. To 
nie świadczy dobrze o odporności psychicznej 
Gusowskiego, toteż radzimy Tęczy zastąpić go 
czym prędzej kimś innym 

Do reszty nie można mieć żadnych preten- 
fl. Poddanie się Skrobirandy -Niewadziłowi 
3st wytłumaczone ze względu na to, że wal- 

1 miała charakter towarzyski i nie zmienia- 
ia ogólnego wyniku. 
CZY WYNIK 14:2 JEST SŁUSZNY? 

Należałoby teraz z kolei zastanowić się, 
czy wynik 14:2 dla ŁKS-u sie jest przypad- 
kiem za wysoki? 

Pewne zastrzeżenia można mieć — naszym 
zdaniem — co do wyników dwóch walk. Ma- 
my tu na myśli walki: Stasiak — Matecki 
i Bonikowski — Grymin. W pierwszym wy- 
padku bylibyśmy raczej za remisem, w dru- 
gim — zwycięstwo przyznalibyśmy Grymino- 
wi. Ale również pewne pretensje mógłby 
mieć i ŁKS. Remis Bednarka z Różyckim był 
też nieco...naciagnięty. 

TRZĘSOWSKI ZAWIÓDŁ 

Najładniejsze walki odbyły się wczoraj 
w wadze piórkowej pomiędzy Marcińkowskim 


Łodzianka wicemistrzynią Polski 


w jeździe szybkiej na lodzie 


W Pruszkowie pod Warszawą odbyły się 
mistrzostwa Polski w łyżwiaretwie. W jeździe 
szybkiej mężczyzn tytuł mistrza Polski z'łobył 
po raz 19 Janusz Kalbarczyk (Legia — Wart- 


szawa) 214,93 pkt. przed Rytterem (Legia — 
Warszawa) 224,37 pkt. 


W jeździe szybkiej kobiet mistrzostwo zdo- 


była Kalbarczykowa (Legia — Warszawa) 
287,39 ay przed Głazżewską (Zryw — Łódź) 
290,2 


w pa na 1000 maetrów Głażewska była 
pierwsza w czasie 2:17,7 przed Kalbarczykową 
2:24 m. 


a Mazurem, oraz w wadze iekkiej pomiędzy 
Bonikowskim a Gryminem. Oczekiwana z wiel- 
kim napięciem wałka pomiędzy Pisarskig 
a Trzęsowskim, nie przyniosła. spodziewan 
emocji. Trzęsowski tym razem walczy 
biej, niż w poprzednich dwóch spod ar 
jakie już stoczył z Pisarskim. Był wozo 
wyjątkowo powolny i niezdecydowany. w, @ 
cjach. Pisarski natomiast był doskonale vioo 
sobiony. Świetna praca nóg, szybki neffa 
i wyczucie dystansu przyniosły mu tym ra- 
zem przekonywujące zwycięstwo. 

Na zakończenie musimy jeszcze dodać, he 
rozczarował nas również nieco Jaskółe. 
sunięcie go do wagi półciężkiej było 
rem ze strony Tęczy udanym. Niestety, . 
ła pomimo, że był szybszy, nie potradii 
poradzić z „dyszlami” Żylisa. 


PRZEBIEG WALK 


W wadze muszej Różycki zremisował z Ber 
narkiem, W pierwszym starciu obaj przeciw- 
nicy badają się. W drugim starciu przew; 
Różycki. Jest szybszy i zbiera punkty lewą 
prostą, W trzecim starciu Bednarek finiezt 
idzie na wymianę ciosów, ale ak 
punktów nie może odrobić. 
krzywdzi nieco Różyckiego. 

W wadze koquciej Stasiak z Mateckim pier- 
wszą rundę miał remisową. Obaj chłopcy wat- 
czyli b.ostrożnie, W drugim stąrciu w pierw- 
szej połowie lepszy był Matecki dzięki do- 
brym kontrom, w drugiej połowie Stasiakowi 
wychodzą trzy udane ciosy 2 lewej i z prawej 
i to wszystko ma co potrafił się zdobyć. Do- 
piero pod koniec trzeciej rundy Stasiak rog- 
kręcił się, ale zbył późno. Zwycięstwo Sta- 
siaka nie było dła nas przekonywujące, 

W wadze piórkowej. przez wszystkie tioy 
starcia Marcinkowski miał trudną przeprawę 
z twardym i ambitnym Mazurem, Tylko z3- 
wdzięczając wiekszej precyzji ciosów nis- 
znaczne zwycięstwo na punkty odniósł Mar- 
cinkowski. 

W wadze lekkiej byliśmy często świadka 
mi pięknej wymiany ciosów. Początek pierw- 
szej rundy należał do Bonikowskiego, Później 
Grymin zaczął dochodzić coraz częściej do 
głośu, wygrywając nieznacznie drugie i trze- 
cie starcie. Remis krzywdzi zawodnika 

W wadze półśredniej, po krótkiej serii 
w żołądek i lewym sierpie Olejnik zmusił do 
poddania się Guzowskiego. 

- W wadze średniej Pisarski, górując przeż 
trzy starcia, zwyciężył na punkty Trzęsow- 
skiego. . ; 

W wadze półciężkiej Żylis zwyciężył na 
punkty słabo walczącego Jaskółę, zawdzie- 
czając dwum pierwszy starciom, w których 
udało mu się dostać go kiłka razy swym dysz- 
lem. 

W wadze ciężkiej w spotkaniu towarzyskim 
Niewadził, mając cały czas przygmiałającą 
przewagę, zmusił do poddania się po pierw- 
szej rundzie lżejszego Skrobirande, 


Wynik remisowy 


Puchar pozostał wŁodzi 


Pływacy łódzcy zwyciężają Warszawiaków 17,5:74,5 pkt. 


Pływacy łódzcy 
święciłi wczoraj 
swój pierwszy tri- 
umf, zwyciężając 
w  międzyokręgo- 
wym meczu repre- 
zentację Warsza 
wy 77,5:74,5 punk- 
ta, Owocem tego 
spotkania był no- 
wy rekord Łodzi 
na 100 m stylem 
grzbietowym usta- 
nowionym _ przez 
Chojnackiego w 
czasie 1:22,2 sek. 
O zwycięstwie Ło- 
dzi zadecydowała 
sztatela męska 3 


Jabłoński (Warszawa) 
wygrał 100 m styl. grzb. 
w dobrym czasie 1:20 

= razy 100m. W bie- 

gu tym bowiem Warszawa została zdyskwali- 


fikowana. 


i iga koszukowa 


ZIK (Poznań) - TUR 66:38 


W drugim meczu goście poznańscy wyka- 
zali swą wyższość, bijąc zdecydowanie druży* 
nę TUR-u 66:38 (35:15), która wystąpiła bez 
kontuzjowanego podczas meczu czwartkowego 
2 YMCA — Michalaka. 

Punkty dla gości uzyskali: Kolaśniewski 23, 
Jarczyński 18, Grzechowiak 16, Kasprzak 5 
Śmigielski 4. Dia TUR-u Mokwiński 14, 
Sbrodzki 12, Jakubowski i Karpiński (po 4) 
oraz Kulczycki i Płochociński — po 2 


„BAŁTYF*< 


Początek seansów: 

W dni powszed.: 15, 17, 19 21 
W niedz, i święta: 13, 15, 17. 19, 21 
Własność: MPEA 
Wytwórnia Metro Goldwyn 
Eksploatacja P. P. Film Polski 


` 


Dziś 
Greta Garbo, Melvyn Douglas 


Dwulicowa kobieta 


Walka między pływakami Warszawy i Ło- 
dzi toczyła się o puchar dyr. Kuchara. Warsza- 
wa w wypadku zwycięstwa puchar zdobyłaby 
tym razem na własność, Wyniki techniczne: 

200 m stylem dowolnym mężczyzn: t) Czu- 
perski (W) 2:37,1 min., 2) Boniecki (Ł) 3:37,5, 
3) Wojciechowski (Ł) 2:37,5, 4) Marosek (W). 

100 m stylem grzbietowym kobiet: i) Szy- 
dłowska (W) 1:52,0 min, 2) Maśłankiewicz (£), 
3) Lutosińska (£) 2:21,2 min. 

200 m stylem Klasycznym mężczyzn: 1) 
Kwiatek (W) 3:12,7 miñ., 2) Dobrowolski (Ł) 
3:13,0, 3) Leszczyński (W) 3:14,2 min. 4) Kro- 
gulec (È) 3:19,1 min, 

100 m stylem dowolnym kobiet: 1) Szcze- 
paniakówna (Ł) 1:33,8 min. 2) Kowalska (£) 
1:36,1 min., 3) Zajączkowska (W) 1:39,1 min. 
Punktacja po tej konkurencji 22:20 dła Łodzi. 

100 m stylem grzbietowy m mężczyzn: 1) Ja- 
błoński (W) 1:20 min., 2) Chojnacki (£) 1:22,2 
(rekord Łodzi), 3) Jarmolnk (W) 1:25,3 Hi, 
4) Krogulec (Ł) 1:2. 

100 m stylem klasycznym kobiet: 1) Wój- 
cicką (W) 1:34,3 min., 2) Dawidowicz (Ł) 1:42,1, 
3) Janiszewska (W), 4) Proniewicz (Ł) — obie 
po 1:44 min. 

100 m stylem dowolnym mężczyzn: 1) Jera 
(Ł) 1:09,7 min., 2) Nowak (W) 1:40,7, 3) Boniec- 
ki (Ł) 1:11,5, 4) Zelman (W) 1:13,9. Punktacja 
37,5:37 5. 

100 m stylem klasycznym mężczyzn: 1) Ja- 
kuszko (W) 1:279 min., 2) Rumiński (W) 1:28,5, 
3) Dobrowolski (Ł) 1:32, 4) Breiten (W) 1:32, 

200 m stylem dowolnym, konkurencja lo- 
kalna: 1) Sobczak (Film) 3:06,7 min., 2) Placek 


(Zjedn.), 3) Domański (Film). 
3 razy 100 m stylem zmiennym kobiet: 1) 


PREMIERA! 


w komedii amerykańskiej 


1255: 


Reżyser: Georae Cukor 


Warsazwa (Szydłowska, Wójcicka, Zajączkow- 
ska) 5:08,5 min., 2) Łódź 5:16,8 min. 


3 razy 100 m stylem zmiennym mężczyczn: 
1) Warszawa (Jabłoński, Szczypko, Nowak) 
4:07 min. 2) Łódź 4:11,5. Sztafeta warszawska 
została zdyskwalifikowana za asymetr ruchów 
klasyka — ff zmiana. Punktacja 58/5:53;5 dla 
Łodzi. 


5 razy 50 m stylem dowolnym mężczyzn: 
1) Łódź (Chojnacki, Krawczyk, Jera, KierYsz, 
Cieślak) — 2:33 min., 2) Warszawa 3:%8,5 mn. 
Punktacja 68,5—59,5. 
- Piłka wodna: Warszawa — Łódź 6:4. 
Ogólna punktacja 77,5:74,5 dla Łodzi, 


Ostatnie wiadomości 


Warta hie Wisłę 15:1 


KRAKÓW (tel. wł.) — Wczoraj w Krako- 
wie poznańska Warta w meczu o wejście do 
finału o drużynowych mistrzostw Polski w 
boksie pokonała Wisłę w stosunku 15:1, 

xe 

W spotkaniach. międzymiastowych repre- 
zentacja bokserska Warszawy zwyciężyła 
Szczecin 9:7 i zremisowała z Wrocławiem 8:8. 
W ramach meczu Warszawa — Szczecin Kol- 
czyńiski zwyciężył przez iechniczne k. o w 
Il-gim starciu Wilazka. 


KKK ERT 


Gzytajcie „Głos Robotniczy” 


„POLONIA“ 


we wtorek dnia 24 lutego PREMIERA 
filmu produkcji radzieckiej 


„DWAJ PANOWIE F 


